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ŻYCIORYS
Urodziła się 13 lipca 1929 roku. Jej ojciec był poetą, dziennikarzem oraz 
żołnierzem, matka zaś okulistką. Swoje dzieciństwo spędziła na ulicy Kanonii 8. 
Zaraz po wybuchu wojny musiała jednak wraz z matką przenieść się na 
Mazowiecką 4. W tym czasie jej brat Andrzej, zastępowy Rudego, został 
powołany do wojska, później był jednym z cicho-ciemnych. Po kapitulacji 
Warszawy Teresa wraz z koleżankami nosiła rannym paczki z żywnością do 
szpitala Ujazdowskiego, gdzie pracowała jej ciotka.

Jesienią 1941 roku jej koleżanka Jolanta Boni wciągnęła Tereskę do tajnego 
harcerstwa, gdzie razem z Zofią Baranowicz, Marzeną Śmigielska, Marią 
Smoleńska i Ireną Wiechowska stworzyły zastęp działający przy 6 WDH. 
Dziewczyny brały udział w akcjach Małego Sabotażu m.in. rozklejały na 
murach kartki lub rozdawały ulotki.

Jesienią 1943 roku Teresa złożyła przyrzeczenie przed Komendantką Hufca- 
Hanną Zawadzką, siostrą Zośki

Dnia 23 lutego 1944 roku Teresa została aresztowana za rozlepianie na murach 
Alei Jerozolimskich napisów antyniemieckich. Przeszła kilka dręczących 
przesłuchań w Alei Szucha, ale nie powiedziała nic, co mogłoby obciążać 
kogokolwiek. Podczas śledztwa została dotkliwie pobita. W wyniku usilnych 
starań matki, po 3 miesiącach została zwolniona, z nakazem meldowania się co
2 tygodnie w Gestapo. Ten okres przebywania na Pawiaku wystarczył, żeby 
Teresa zachorowała na gruźlicę. Przewieziono ja  do sanatorium w Otwocku, do 
stolicy wróciła na powstanie, niezdolna do służby czynnej. Pracowała więc w 
zapleczu gospodarczym batalionu AK "Harnasie" (szyła opaski powstańcze, 
haftowała godła, rzeźbiła ryngrafy).

Teresa Bogusławska zmarła w wieku 15 lat -1 lutego 1945 roku w Zakopanem 
na zapalenie opon mózgowych. Zgodnie z przedśmiertnym życzeniem została 
pochowana na Powązkach Wojskowych.

opracowała wdr. Małgorzata Gulak
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Nasze zobowiązania

Piętnaście lat to dla wieki dziewcząt wspaniały moment, chwila, w której 
niedaleko za sobą pozostawia się dzieciństwo i beztroskę po to, aby odkryć 
piękno i zagadki otaczającego nas świata, spróbować swojej samodzielności, 
zetknąć się z dorosłością. Wszystko stoi otworem! Teresie Bogusławskiej wiek 
ten wyznaczył kres życia. Przeżyła zaledwie kilkanaście lat, z tego znaczną 
część wśród wojennej zawieruchy. Jednak pomimo tego, swoim zachowaniem i 
postawą sprawiła, iż nie przeszła niezauważona. Wojna zniszczyła jej rodzinny 
dom, wybiła z normalnego rytmu życia młodej dziewczyny, lecz Teresa nie 
tylko potrafiła to przezwyciężyć, ale w trudnych chwilach niosła pomoc innym. 
Włączyła się do walki o niepodległość swojej ojczyzny, swoją postawą starała 
się natchnąć osoby ze swojego otoczenia. Mimo swojego młodego wieku 
wykazała się niezwykłą odwagą i męstwem, zwłaszcza podczas przesłuchań na 
Pawiaku.

Na miarę swoich możliwości chciała przyczynić się do osiągnięcia wspólnego 
celu- wyzwolenia kraju, zapominając o strachu, słabości, niebezpieczeństwie. W 
dniach, w który ch wielu traciło siły', ona dochowała wiarę ideałom i wartością, 
które przekazuje nam Prawo Harcerskie- braterstwu, męstwie, uczynności, 
służbie Bogu i Polsce.

Jej postać jest także symbolem wszystkich innych młodych dziewcząt, które 
ramię w ramię z Teresą wzięły udział w tej walce, których nikt dziś nie potrafi 
wymienić z imienia i nazwiska.

Właśnie dlatego wybrałyśmy Teresę na naszą bohaterkę. Przyjęcie jej imienia 
jest dla nas swego rodzaju zobowiązaniem, aby podnieść możliwości i ambicje 
tak wysoko, jak ona to zrobiła, uświadomieniem, iż pomimo młodego wieku i 
sił, jesteśmy w stanie osiągnąć bardzo wiele. To, co nam przekazała w swoich 
wierszach przyjmujemy jako inspirację i wskazówkę do poznawania 
otaczającego nas świata, odkrywania w sobie nowych możliwości, doskonalenia 
samych siebie jako przypomnienie wartości, które zdają nam się codziennie 
umykać.

wdr. Małgorzata Gułak
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Strona 1 z 1

Od: <fapak@wp.pl>
Do: Ania Omiecińska <annia_o@tlen.pl>
Wysłano: 6 kwietnia 2004 12:46
Temat: Odp:

Szanowna Pani,
Przepraszam za spóźnioną odpowiedź, ale nawal pracy w Fundacji uniemożliwiał mi na 
wcześniejszą odpowiedź.
W naszym archiwum jest teczka śp. Teresy Bogusławskiej, numer inwentarzowy t.521,na 
zawartość teczki składa się opis Jej działalności wojennej i wycinki z gazet (życiorys). Możemy 
udostępnić Pani te materiały w siedzibie Fundacji, albo też skserować. Proponuję też współpracę i 
wymianę materiałów. Skseruję dla Pani materiały, które są w teczce T. Bogusławskiej bezpłatnie, 
prosząc o przysłanie materiałów, którymi Państwo dysponujecie.
Pozdrawiam i oczekuję na decyzję 
Anna Wankiewicz
dokumentalistka działu: Archiwum Wojennej Służby Kobiet

—  Wiadomość oryginalna —
Od: Ania Omiecińska
Do: fapak@wp.pl
Wysłaną: 29 marca 2004 12:43

Jestem drużynową 31 ŁDH im. Teresy Bogusławskiej. W waszym biuletynie NR 2/33/97 znalazłam 
informację o spotkaniu, podczas którego prezentowano wiersze Teresy Bogusławskiej. Nasza drużyna 
poszukuje informacji poświęconych tej osobie, dlatego jeżeli macie w swoich zbiorach coś więcej na ten 
temat, byłabym wdzięczna za udzielenie mi informacji. Dziękuję i pozdrawiam, 
sam. Anna Omiecińska

fapak@wp.pl
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Od: Ania Omiecińska <annia_o@tlen.pl>
Do: <fapak@wp.pl>
Wysłano: 20 kwietnia 2004 14:20
Temat: Re: materiały dotyczące śp. Teresy Bogusławskiej

Przepraszam, że nie odpisałam od razu, ale ostatnio nie miałam dostępu do Internetu. Materiały, jakimi 
dysponujemy są dosyć ubogie, gdyż postać Teresy jest mało znana i pojawiło się o niej niewiele publikacji. 
Ponieważ wybrałyśmy ją  na bohaterkę drużyny szukamy wszelkich dostępnych źródeł na jej temat. 
Posiadamy głównie kserokopie zdjęć i dość pokaźny zbiór wierszy. Nie wiem, czy to Państwa zainteresuje, 
gdyż są ksera z tomików wierszy, ale jeżeli tak, to mogę Państwu je przesłać. Jesteśmy skłonni zapłacić 
Państwu za ksero materiałów i przesyłkę, jeżeli nie uda nam się uzupełnić Państwa zbiorów. A być może, 
jeżeli tak byłoby wygodniej i możliwie, możemy przyjechać do Państwa. Pozdrawiam, 
drużynowa 31 ŁDH-ek 
sam. Anna Omiecińska

—  Original Message —
From: fapak@wp.pl
To: Ania Omiecińska
Sent: Tuesday, April 20, 2004 11:23 AM
Subject: materiały dotyczące śp. Teresy Bogusławskiej

Szanowna Pani,
Jakiś czas temu pisałam do Pani, proponując wymianę materiałów - przyślemy ksero z teczki 
śp. Teresy Bogusławskiej, Państwo natomiast przyślą nam materiały, którymi dysponują. Gdyż 
nie otrzymałam odpowiedzi ponawiam propozycję i proszę o odpowiedź.
Z poważaniem
Anna Wankiewicz
Dokumentalistka działu: Archiwum WSK.

fapak^w £;£l___________________________________________________________________________

zapraszamy na: http://www.um.torun.pl/~archAK
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Od: <fapak@wp.pl>
Do: Ania Omiecińska <annia_o@tlen.pl>
Wysłano: 22 kwietnia 2004 08:19
Temat: Odp: materiały dotyczące śp. Teresy Bogusławskiej

Witam,
Nasz adres: Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej 
oraz Wojskowej Służby Polek" 
ul. Wielkie Garbary 2 
87 - 100 Toruń

(ewentualnie podaję też telefon: 056/ 65 - 22 - 186)

Niestety nie mamy adresów innych drużyn im. T. Bogusławskiej. Proponuję zwrócić się z prośbą 
do władz naczelnych w Łodzi, może do chorągwi? Na pewno prowadząjakiś rejestr drużyn. 
Pozdrawiam 
Anna Wankiewicz
P.S. Nasze ksera wyślę jeszcze w tym tygodniu, pewnie jutro, więc w przyszłym tygodniu 
powinny dotrzeć te materiały do Łodzi.

—  Wiadomość oryginalna —
Od: Ania Omiecińska
Do: fapak@wp.pl
Wysłano: 21 kwietnia 2004 22:02
Temat: Re: materiały dotyczące śp. Teresy Bogusławskiej

Oto nasz adres:

31 Łódzka Drużyna Harcerek 
przy SP. 19 
u l . Balonowa 1 
Łódź 94-128

Proszę o podanie mi dokładnego adresu, gdzie wyślę państwu nasze materiały. I mam takie pytanie: czy 
mają państwo jakieś namiary na pozostałe drużyny?
Pozdrawiam
sam. Anna Omiecińska

—  Original Message —
From: fapak@wp.pl
To: Ania Omiecińska
Sent: Wednesday, April 21, 2004 2:28 PM
Subject: materiały dotyczące śp. Teresy Bogusławskiej

fapak(®wjDjDj_____________________________________________________________

Pani Aniu,

Każda informacja, która uzupełni naszą teczkę jest dla nas cenne. Proszę o ksera z tomików 
wierszy Teresy Bogusławskiej, a ja zobowiązuję się przysłać w zamian materiały, którymi 
dysponujemy (proszę więc o podanie adresu, pod który mam wysłać kserokopie). Z 
opracowań, którymi dysponujemy wiem, że trzy Warszawskie Żeńskie Drużyny Harcerskie 
noszą imię T. Bogusławskiej - tj. 169, 183 i 225 WŻDH, może w jakiś sposób uda się Pani z 
nimi skontaktować i wymienić materiałami.
Pozdrawiam.

04-04-22
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Anna Wankiewicz
Dokumentalistka działu: Archiwum W ojennej Służby Kobiet

P.S. Jeśli Pani drużyna chciałaby przyjechać do naszego archiwum zapraszamy, oczywiście po 
wcześniejszej rozmowie telefoniczej. W Fundacji jest mini wystawa na temat Wojskowej 
Służby Polek i eksponaty z czasów II wojny światowej - mundury, odznaczenia, legitymacje i 
pamiątki obozowe. Zapraszamy więc, może w wakacje, do zwiedzenia naszej wystawy i 
Torunia.
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. WIELKIE GARBARY 2 • TEL./FAX (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 22.04.2004 r.

e b D O
i  ?/<09

Sam. Anna Omiecińska 
31 Łódzka Drużyna Harcerek 
ul. Balonowa 1 
9 4 -  128 Łódź

W nawiązaniu do naszej korespondencji internetowej przesyłam kopie materiałów, które składają 

się na zawartość teczki Teresy Bogusławskiej (nr inwentarzowy 521/WSK). Materiałów tych nie jest zbyt 

dużo, choć mam nadzieję, że wzbogacą Wasze zbiory i poszerzą wiedzę na temat „Tereski”.

Przesyłam także kilka informacji o naszej Fundacji i najnowszy numer naszego pisma 

„Biuletynu”.

Jeśli uda się Wam zdobyć adresy tych warszawskich drużyn im. 

T. Bogusławskiej proszę o informacje. Chcielibyśmy zgromadzić jak najwięcej materiałów 

i poszerzyć zawartość teczki Bogusławskiej.

Licząc na owocną współpracę pozostaję

z wyrazami szacunku

Ccc -i lu -fe -?>Ł' 
mgr Anna Wankiewicz 

Dokumentalistka działu: Archiwum WSK

Zał

1. M ateriały z teczki T  Bogusławskiej

2. Biuletyn 1/46/2004

3 U lotka o Fundacji

4 U lotka o M uzeum

5 Powstanie i działalność M em oriału
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Łódź, 28 kwietnia 2004

Szanowna Pani

Przesyłam obiecane materiały dotyczące Teresy Bogusławskiej. Jest to ksero tomika 

wierszy „Wołanie z nocy”, opracowany przez naszą byłą drużynową życiorys oraz 

zobowiązania naszej drużyny dotyczące bohaterki. Bardzo dziękuję za przesłanie mi 

kserokopii państwa zbiorów, które otrzymałam kilka dni temu, na pewno pomogą nam one w 

pracy z bohaterką. Mam nadzieję, że przesłane przeze mnie materiały poszerzyły państwa 

dorobek na temat Teresy.

pozdrawiam

drużynowa 31 ŁDH-ek im. Teresy Bogusławskiej

sam. Anna Omiecińska

FUNDACJA  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

Armii Krajowej ora? Wojskowej Służby Poiek' 
w Toruniu

Wpłynęło dnia:......................................

L. dz.. .....

Załączniki: 

Referent:..

61



fapak@wp.pl

Strona 1 z 1

Od: <fapak@wp.pl>
Do: Ania Omiecińska <annia_o@tlen.pl>
Wysłano: 20 maja 2004 09:59

Pani Aniu,
Dziękuję za materiały. Dotarły do Fundacji juz na początku miesiąca, ale przebywałam na urlopie 
więc dopiero teraz będę mogła się z nimi zapoznać. Proszę o kontakt, jeśli uda się Wam 
skontaktować z innymi drużynami im. Teresy Bogusławskiej.
Serdecznie pozdrawiam.
Anna Wankiewicz
Fundacja "Archiwum i Muzeum Pomorskie AK  
oraz W ojskowej Służby Polek" w Toruniu

zapraszamy na: http://www.um.torun.pl/~archAK

04 - 05-2062
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